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P IS M O  D O D A T K O W E

DO GAZETY KQRUESPOiNDENTA WARSZAWSKIEGO

w Niedziele dnia 2; Grudnia  1827.

I.
C Ó R K A .

Powieść przez Panią Elizę G o i  a r t .
W s t ę p .

M iłość  d la  ro d z icó w  ies t to  p ie rw sze  
u czu cie  k tó re  w ciska się do serca cz łow ieka 
p rz y  iego w n iy śc iu  n a  św iat- C z ło w iek  
dzik i w śró d  lasów  uczm ya g °  w  ca łey  
m o c y , dziecko św ia ta  ucyw ilizow anego , 
n a  ło n ie  d am o w e y  z a g ro d y , uczy  s ię  
o d  niego  p ie rw szy ch  cn ó t, a  o b a  w in n i 
te m u  u czu ciu  p ie rw sze  /y c ia  s ło d y cze ,—  
N iew y m o w n e  p o łączen ie  czułości i u -  
szanoAvania, lu d z ie  n ad a li m u  s ło d k ie  i- 
m ie  p o b o żn o śc i, bo  ró w n ie  iak  p o b o ż 
n o ść  uczucie  to  sk ład a  się z w dzięczno
ści i  m iłośc i, ia k  o n a  ie s t p rzed m io tem  
czci i ofiar.

W sz y sc y  lu d zie  s ław n i z c n o ty , n im  
zaczęli sw óy  sz lach etn y  zarród  n a y p ie r -  
w ey  b y li d o b rem i sy n am i; a u  narodÓAY 
sław n y ch  z łag o d n o śc i o by czai u w  i m ą 
d ro śc i u s ta w , m iłość  dzieci dlarodzicoAV 
m ia ła  sw oie o łta rze . Lecz o iak że  sil— 
n ie y  w zru sza  ta  cno ta  gdy ią  w y p e łn ia  
ko b ie ta . N atenczas p rz y b ie ra  bosk ie 
znamię; zbliżające ią do aniołów a  d o 

b ra  córka, p rzed m io t m iło śc i i p o sza n o 
w a n ia  , ie s t  zarazem  d u m ą , n ad z ie ią  i 
p o c iech ą  ro d z ir ty .

H is to ry a  czasów  p rz e sz ły c h ,to  ie s t na
szych nieszczęść po litycznych , zo s taw iła  
n am  nie ied en  p rz y k ła d  p o św ięcen ia  się, 
cło k tó rezo  m iło ść  d la ro d z ic ó w  m o że  
p rzy w ieść  is to ty  s ła b e  i n ie ś m ia łe , n ie 
cim y rrp raw n iey sze  p i u o k re ś li w y zsze  
o b razy  , p o p rz  estan e  n a  o p o w ied zen iu  
prUSteęo zd a rze n ia ; iedriego z tycli 
p raw d z iw y ch  w y p a d k ó w ; k tó re  się c o -  
d z ie n n ie ^ z d a rz a ią , i  k tó re  m in io  te g o  
ź e  n ie są rządk iem ), zaw sze n a  u w ie lb ie 
n ie  za s łu g u ią . .---------------

5,T rosk liw ość córk i o m a tk ę , odnosi zw ycięzstw o 
5,n ad  sam ą m iłośc ią , mo znaby m yśleć ze taiem ne 
„uczucie o strzeg a  ią  ze to  ies t  s t r a ta  nigdy nie* 
„p o w eto w a n a .

P . Z o fiia  G ay.
W ie d n e y z p ie r iv s z y c h  p o ty czek  k tó re  

sto czy ło  w oysko  F ran c u zk ie  av  Szwray c a -  
ry i  podczas u d e rzen ia  n a  w aivoz P o re n — 
t r u y ,  m io d y  officer od  h u z a ró w , n a 
zw isk iem  A bel-de M . • . zo sta ł n ieb ez
p ieczn ie  ra n io n y , p rzen iesio n o  go  n ie 
p rzy to m n eg o  do ch a ty  w ieśn iaka  av po— 
bliskości p la c u  bitwy. _Starzec i iego.



—  562 —

córka w  n iey  m ieszkali, p rzy ięli ran 
nego z tą  w spaniałom yślną litością, k tó rą  
znam ionuie m ieszkańców tych gór. M ło
da Sefelia (* ), p rzygo tow ała  łóżko dla 
cudzoziem ca, oyciec o b ey rza łran ę  iego, 
a znaiąc się nieco na  sztuce lek arskiey, 
opa trzy ł ią  przyzw oicie.

Officer ran iony  wiele k rw i u tra c ił i 
ta k  zasłab ł żę kilka dni up łynęło  nim  
rozpoznał mieysce gdzie się znaydow ał 
i starania pod jęte  około n iego; n ak o - 
n iec gorączka traw iąca go uśm ierzy ła  się, 
p rzyszed ł do sieb ie , a widząc swóy 
m u n d u r zaw ieszony na  ścianie cha ty , 
dom yślił się swego położenia.

Przywiązuiemy się do łudz i , mówią, 
przez wyświadczane im dobrodzieystwa: 
nieznajomy stał się dla swoich gospoda
rzy przedmiotem czci i miłości. Starzec 
z troskliwością śledził postęp choroby, i 
czasem potrafił uśmierzyć ie'y gwatło- 
wność: Sefelia miała nayczulsze staranie 
około  chorego, oboie mniemali że iedy- 
nie dopełniaią obowiązku miłosierdzia, 
tey święte'y c n o ty , która wynadgradza 
cierpienia zrządzone przez namiętność 
ludzką, lecz młoda góralka sama niewie- 
,dząc o tem, szła za popędem tkliwszego 
uczucia. Cierpienia i nieszczęście, czyszczą 
nasze skłonności, ogołacają ie ze wszy
stkiego co iest ziemskiem, Sefelia ocie
rając blade czoło chorego, staraiąc się 
czytać w iego oczach, na wpół zgasłych 
stan iego zdrowia, nie zważała ani na 
iego męzką piękność, ani na tę smętnośc 
Wyrytą na iego twarzy racze'y przez uczu
cia tkliwe'y duszy a niżeli skutek choro
by i boleści. Był cierpiący, nieszczęśli
wy, opuszczony, ileż miał praw do lito
ści kobiety! Wkrótce niepoięte uczucie, 
pełne słodyczy a jednakowoż, połączone

■ (*) Jm ie Szw aycarskie zdrobnione 
zn ą czy  Iózefa .

zniepokoiera i goryczą, posiadło duszę 
prostey dziewczyny, a niewiedząc kocha
ła  tego, którego przez sWoie stara
nia od śmierci wyrwała.

Lecz odpoczynek, czyste powietrze gór 
a nadewszystko młodość, przemogła na- 
koniec; officer wyzdrowiał, oczy iego się 
ożyw iły , głos się wzmocnił, i u/, mógł 
odpowiedzieć z wdzięcznością ha troskliwe 
zapytania swoich dobroczyńców, iakże na 
tenczas wzrok iego był przenikający a u -  
sta wymowne? Sefelia słuchała g o z o -  
czyrna spuszczonemi, z sercem wzruszo- 
nem; niedokładnie  rozumiałaięzyk m ło
dego Francuza ; wszelako chwilowy ru 
mieniec okrywał ie'y czoło, za każdą ra
żą gdy iego wyrażenia zdawały się idy 
żywsze lub tkliwsze; często natenczas .mo
cno wzruszona rzucała się w objęcia swo
jego oyca mówiąc z cicha; dzięki Bogu 
raóy oycze, iuż on iest uratowany! A 
słowa te wyrażały nayczystsze szczęście, 
lecz to  szczęście ten raiły pokóy serca n ie
winnego, srodze się zachwiały.

Już cudzoziemiec mógł wrócić do p u ł 
k u ,  napisał do Pułkownika donosząc 
m u o swoie'ra w yzdrow ieniu , a w trzy 
dni pote'm, służący z końmi zatrzymał 
się przededrzwiarai chatki.- i przywiózł roz
kaz wyiazdu. Woysko udawało się wi n n e  
stronę, trzeba było natychmiast się znieńn 
połączyć.

Oficer zaledwie mógł poczynić potrze
bne przygotowania , a biorąc uprzeymie 
za rękę swoiegogospodarza. —  Nie żegnam 
się z tobą, rzekł; idę gdzie mię powinność 
wzywa, lecz wkrótce powrócę do moie* 
go dobroczyńcy, do tey ktore'y tkliwe sta
rania zachowały mię przy życiu. Wielo 
by mię to kosztowało, gdybym odjechał 
pozbawiony tey nadziei. Mimowolna 
wzruszenie przeięło młodego woiownika; 
iego spoyrzenie zwróciło się na  Sefelią, 
która przerażona tym  nagłym odjazdem
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k ry ła  stoiąc za oycera, swoie pomieszanie 
i  baleść. Abel chciał' mówić, lecz /.adne 
Słowo n ie  w ystarcza ło  m u  do w y ra żen ia  
iego  czułości i żalu. _ . ,

Będziemy o tobie m yśleli m łodzień
cze , rzek ł wówczas starzec , będziem y 
p rosić  B oga, aby cię oszczędził w  tey  
ok ru tney  w oynie , nie p raw da l  Sefelio? 
M łoda dziewczyno za łoży ła  ręce z w y
r a ż e n i e m  gorliwcy pobożności,a łzysklni- 
ły  się w  iey pięknych oczach. ^

Ach! czyliźby niebo m ogło odrzucać 
takie m odły  opow iedział rozrzew nio
n y  A bel. T ak  iest pow rócę ,S efe lia  ru 
szy ła  głow ą na znak pow ątpiew ania. 1 
C z y l i  mi nie w ierzysz zaw o ła ł m łodzie
niec? iest to naydroższe m oiego serca 
życzenie; Sefelia podniosła wówczas 
g ło w ę , k tó rą  pochyliła  na  łono. Abel 
spotkał iey,oczy łzam i zlane,a odpow iada- 
iąc  iey nam iętnem  spoyrzeniem , pow tó
rzy ł: Tak iest powrócę.

W  tey  chwili iego ordynans s taną ł we 
d rzw iach , konie b y ły  o s io d ła n e , Abel 
uściskał dobroczyńców  sw oich, w ybiegł 
z chaty, w siadł na  konia i z n ik ł im  z o -  
czu.

Sefelia sama pozostaw szy , bez p rzy 
m usu  p ła k a ła , Jey oyciec odpro
w adził Abla. D la czego płaczesz? 
rze k ł do niey z czułością i surow ością 
razem . Czyliż n ie idzie tam  gdzie go 
pow inność wzywa. Bóg, który dozw o
lił  aby słabe nasze w sparcie przyw róciło  
m u  życie, czyliż się ieszcze nim  opieko
w ać nie m oże. Czego on s trzeże , to 
iest dobrze strzeżonern, m oia córko; tak  
m ów iła tw oia pobożna m atka. T a  o y -  
cowska dobroć dotknęła m łodą  dzie
w czynę , zaw stydziła się Swoiey słabo
ści, a ocieraiąc łzy  swoie w róciła do prac 
zw yczaynych, oprócz tego Abel czyliż 
iey w zrokiem  i słowami nie pow iedział. 
„Powrócę )) W  tern iednem  słowie' Se
felia przyszłe  szczęście upa tryw ała ,

A iednak/.a dnie i miesiące Upływały; 
starzec /.yiąc samotnie nie m ógł z pew - 
nością wiedzieć praw dy. Już  F ran c u z i  
byli o d p a rc i , iuż zn o w u  zwyciężali. 
T a  wątpliwość podniecała sm utek Sefelii, 
a wkrótce powiększyło go inne  zm artw ie
nie.

Je'y oyciec od nieiakiego czasu 2apadl 
na z d r o w iu ; a słabość z początku miana 
za nic n ieznaczącą, w k ilku  dniach stała  
się niebezpieczną. Oyciec S e fe l i i , u r o 
dził  się b y ł  w H anow erze ,  z uczciwe'y lecz 
ubogiey rodz iny  , z razu  uczy ł  się sz tu 
ki lekarskie'y; gdy ubóstw o nie dozw o
liło  m u  dale'y cwiezyć się w tym  stanie, 
o żen ił  się z kobietą  z k a n to u u  B azyle i,  
k tó ra  w okolicy małą dziedziczyła  posia
dłość. M ieszkał b y ł  w L . . .  aż do  śmier
ci swoie'y ż o n y ;  a po tem  osiadł w te'y 
ch a tce ,  gdzie sam u p raw ia ł  swoie ro lę  i 
córkę w ychow yw ał.  Zm artw ienia  u c z y 
n iły  go sm utnym  i su ro w y m ; a chociaż 
b y ł  dobroczynym  u c iek a ł  od to w arzy 
s tw a, lu b i ł  samotność. Okolica w k tó -  
re'y mieszkał by ła bardzo  p u s t a , nie m ia ł  
sąsiadów, iedynym  iego przyiacielem b y ł  
pastor osady niedaleko leżące'y od iego 
m ieszkania. D o niego to  b iedna Sefelia 
posłała  o pom oc dla swego oyca. P a 
stor p rzyb ieg ł,  um ia ł  cokolw iek sztuki 
lekarskie'y, lecz nie m ógł zatrzymać postę
p u  ch o ro b y ,  wkrótce sen le targiczny o -  
p an o w al  starca i b y ł  przepow iednią iego  
zgonu . Na kilka chw il przed śm iercią , 
o rzeźw ił  się, zebrał s i ły ,  a obróciwszy 
się do  córki, w obecności pastora rzekł: 
przykro rai iest, że cię zostawiam sam o
tna, w okolicy , gdzie nie masz ani iednego 
z k rew nych  macierzyńskich. K ilku m o ich  
krew nych ieszcze żyie w H a n o w erz e ,  i  
i orzyymie cię chętnie iak się spodzie
wam , tam  pow innaś  udadz się. W tyra  
kufe rku  znaydziesz woreczek z oszczę- 
dzonem i pieniędzmi. Polecam  m oierau  
przyiacielowi aby sprzedał szczupłe dziie-



dzictwó j Iitóre cl zostawiani. Pieniądze 
za tę sprzedaż i ta mała snmnika Wystar
czy ci, że nie będziesz ciężarem dla tw o
ich krewnych. Chciałem cię sam zapro
wadzić do n ich ; woyna tem u była na 
przeszkodzie. Chciałem ci.także innego 
opiekuna zostawić. Przez chwilę mia- 
fełn fę nadzielę'. Nieba nie dozwoliły tego ,- 
póleeam cię v\łęe opiece moiego szano
w nego przyjaciela. Niestety! starzeć to 
powierza ten skład innem u starcowi. 
Lecz Bóg wszystkiemu zaradzi. —  Te 
słowa z ciężkością wyrzekłszy, um ieiaią- 
cy wyciągnął ręce , aby pobłogosławił 

•córkę przy nim klęczącą, drżące iego li
s ta , wyrzekły święte w yrazy , a iego rę
ka odrftw.iałć śmiercią , upadła na blade 
czoło nieszczęśliwcy sieroty.

S ta ry  pasto r p łak a ł zn ią  razem  śm ier
ci sprawi;-dliWego • człow ieka, p lak a t za
razem  śm ierci przyiaciela: w iego wieku, 
t e  s tra tę  iuż n iepodobna było  W ynagro
dzić. Z czułem  politow aniem  spoglądał 
na m łodą dziew czynę k tórey  los zależeć 
będzie od osób n ieznanych , k tó re  m oże 
nie będą d lan iey  m ia ły  wszel kiey czułości 
i  przyw iązania iakiego b y ła  godną. —■ 
M yślał czasem  aby ią do siebie p rzy— 
iąć  i mieysce oyca iey zastąp ić , lecz 
iego w iek i szczupłe m ienie , nie dozwo
liły  m u  uskutecznić tego zam iaru: o -  
pi-ócz tego w ola konaracego b y ła  d lań  
Świętą i zaiął się iey w ykonaniem . Aź 
do nabożeństw a za duszę zm arłego, Se- 
felia nie chciała opuścić zw łok oyca. Po
d ług  z Wy czaiu kraiow ego o k ry ła  ie kw ia
tem  i w onnem i ziołam i. C ała zaięta d o - 
żnaną s tra tą , zaym ow ała się tym  pobo
żnymi obowiązkiem . Zapom niała o w szy- 
stk iem , niew zruszona , oparta  o katafalk, 
iey  postaw a ty lko oznaczała głębokadey 
boleść albowiem  m odliła się po c ichu , 
a iey łzy  p ły n ę ły  w  m ilczeniu.

N agle drzwi się o tw orzy ły  z łoskotem , 
a m iody  Abel M. p rzc ię ty  bolesuem  p o -

dziwienieiń, za trryń ia f się w p % g u . D ń - 
p e łn ia ł śwoićgo p rzy rzeczen ia , intcressa 
fam iliyne pbWoływafrly gń  do Franćyi, do 
s try ia , od którego cały i'ego lo? za leża ł, 
n  w przód nim  opuści Szwa;, ca ryą , chciał 
ieszcze swoich dohfóćzyńć.óA o d s ie 
dzieć. •

N a  szczęk iego broni, Sefelia żadrżałć, 
podniosła g ło w ę , a poznaw szy g o , po
kazała  m u z rozpaczą zimne zw łok i......

B iedna dziew cżyno, rzek ł Abel g łę
boko rozrzew niony, w  iakim że cię sta
nie oglądam. U m arł w ięc ten  człowiek 
tak  dobry  tak  szlachetny!...

P ak  iest um arł! zaw ołała  siero ta, a 
m nie zostaw ił bez przyjaciół bez k re 
w n y ch , bez opiekunów ,Sefśłio odpowie
dział Abel, uniesiony tiaytklrwszem  i nay— 
wspanialsze ni. uczuciem , czy nie wiesz 
Źe to  życie k t reś ocaliła, do ciebie na
leży? Ali ktoz ieźli. nie ia pow inien się 
tobą opiekow ać? ieżeli m ię tylko uznasz 
godnym  tw ey reki... Póydź szanow ny 
przyiacielu  -iey oyca, rzek ł do pastora, 
w staw  się, niechay przychylną otrzy
m am  odpow iedź i w ypłacę dług w dzię
czności.

Serce Sefelii doznawało razem  naycięż- 
szey boleści i naysłodszey radości. P a 
stor zb liży ł się, U z tą  p rosto tą  szway- 
ca rsk ą , która n igdy nie pow ątpiew a o 
szlachetnych uczuciach, w ziął rękę sie ro 
ty, a k ładąc ią w  rękę A b la , rzekł: tw óy 
oyćiec by łby  go p rzysposobił za syna, 
zastępuię tu  iego m ieysce, bądźcie z łą 
czeni. N iechay Bóg da w am  dzieci do 
was podobne.

Skrom ny koscioł osady, p rzy ią ł zara
zem  przysięgi m łodey p a ry  i śm ier
telne szczątki starca. P as to r w yrzek ł nad 
niem i słow o pokóiu  i nadzie i, ap o d w ó y - 
ne w zruszenie szczęścia i żalu, którego 
now ożeńcy  doznali p rz y  tym  tkliwym  
obrzędzie, uczyni ło dla nich świętszym  ie- 
szcże, ten  zw iązek na  całe życie 'zaWarty



Scfclia tu ła ła  się w r a z  ż m ę ż e m  do 
F r a n c j i , a pon iew aż k ra in ą  t ą  m io ta ły  
w ówczas  wielkie  pol i tyczne zamieszania.  
Abel  schroni ł  się do B urg u n d y  i i  t a m  
przepęd z i!  p ierwsze lata swego m a ł ż e ń 
s twa.  Z eb raw szy  szęzątki  n iegdyś  z n a 
cznego m a i ą t k u ,  n a b y ł  m a ł y  f o l w a r -  
czek nad  sa m otnym  b rz eg iem rz^ki  Sa
lo n u ,  a w kró tce  ur odzen ie  córki  d o Ł e ini l o  
szczęścia d w o y g a  mał żonków .

Z tern wszystk iem szczęśl iwość t a  n ie  
b y ł a  n ieprzerwaną, -  częsta i d łu g a  nieo 
becno ść  do k tó rey  pow inność  zmusza
ł a  m ło d eg o  ofi icera , smuc i ł a  iego m a ł 
żonkę .  W  tey  epoce gdy oyćzyznie  cią
gle zagraż ały  nai azdy ni ep rz y iac io ł ,  ho 
n o r  zabran ia ł  k a ż d e m u  F r a n c u z o w i  p o 
rz u c a ć  swoie sz tandary ,  ch yba  za ba rdzo  
k ró tk im  u r l opem .  Ab el  zawsze p r z ep ę 
d z a ł  t e n  Czas w  sw oiem  cichem ukryc iu .  
O d b y ł  nas tępnie  k am p an ie  w  Holandyi ,  
w e  W ł o s z e c h ,  w  N ie m czech ,  Został sze
fe m  s z w a d r o n u ,  a  w  tych  wszystkich  
w o y n ą c h , iego o d w a g a ,  wiadomości  w o y -  
skowe ,  d o b r o ć  serca i łagodność ,  z j ed na
ł y  m u  szacunek  wodzÓAY i mi łość  żo łn i e 
rzy .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ir.
W U LKAN NA WYSP AC H S A N D W IC H .

( z  Dz: Petersburgskie'go.)
D o  iakiego stopnia żądza Badania ta- 

iemnic  przyrodzenia może cz łowieka o- 
śraielić;  dowodem iest n in ie jszy  ar ty 
ku ł- '

Missyonarz H ew and  i Lord Byron 
^ i m i e n n i k  p o e t y )  dówódzca fregaty la 
Blanche,  zwiedzili ten wulkan  ieden z 
naywiększych w łw iec ie—  przedar li  się 
nawet  aż do iego wnętrzności .  — Opisa
nie ich m ocno  działa na wyobraźnią,  
wzbudza  zarazem unies ienie i pos t rach,
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i zapewne dla czytelników naszych oboię- 
tne'in nie będzie.

»Przy byliśmy nad brzeg kra teru ,  prze
paści głębokióy na  150 do 2 0 0  s top,  
ktore'v ściany ozdobione są drzewami, i 
krzakami;  Ścieszką niezmiernie spadzi
stą zeszliśmy aż na dół  i znaleźl iśmy 
płaszczyznę na pół  mili  r o z l e g ł ą , prze
szedłszy i ą , stanęl iśmy nad brzegiem 
drug'e'y przepaści,  również  na 4 0 0  stop 
g ł ębok ie j ,  k tórey pochyłość  pokry ta  iest 
drzewami.

Trzeba zate'm by ło  wynaleźć ścieszką, 
z które'ybyśmy nie zlecieli na d ó ł  d ru 
giego wydrążenia,  ieszcze głębszego ani 
żeli p ierwsze ; odkryl iśmy ią nareście, i 
pomimo przykrego zstcpu mogl iśmy przy
pat rywać się z tak b l iska ,  iak ty lko by 
ł o  lnożna,  n iezmiernej  o tchł ani  ognia , 
nad którą byliśmy zawieszeni.

Widowiska tego nie podobna opisać , 
żaden urok s ty lu  nie może o n im  w y o 
brażenia u tw orz yć ,  a czarod z ie js two  pę
dzla również by łoby  n iedos ta t eć znem , 
gdyby miało  tak wielkie przedmioty  w y 
stawiać. Zaledwieśmy zdołal i  wystarczyć 
naszemu wzruszeniu .  Gorejąca przepaść 
osiem mil angieskich o b w o d u  mająca,  
o twar ta  b y ła  przed nam i ,  ieden k ro k 
źle s tawiony ,  mógł  nas zstrącić pośród 
tych p ł o m ie n i ,  mimow oln ie  zamykal i 
śmy o cz y ,  ucho  równie b y ło  zmor
dowane iak o k o :  wrz en ie ,  starcie s i ę ,  
szum wyziewów ,wydobywaiąteych się z 
głębi, wybuch  gazu zapalaiącpgo się za ze 
tknięciem się z p o w ie t r z e m , ca ły t en  
okropn y hałas mus ia ł  nas t rwogą p r z e j 
mować.

W y p r a w a  ta zabrała n a m  całe  po o- 
b i ed z i e ,  odł oży l i śmy  do iu t ra n a y w a -  
żn ieysze  poszukiwa nia .  —  T o  co do
tąd pow iedz ia łem  o ty m  wulkanie ,  od
różnia  go od wszystkich  innych .  Nie  iest 
to os t rokrąg ścięty,  s am otny  i widział -



ń y  ze w szy s tk ich  p u n k t ó w  h o r y z o n t u ,  iest 
to  sze ro k a  i g ł ę b o k a  r o z p a d l in a  w górze  
M o u n a ro a  . N ie  m o ż n a  do  n ie g o  p rz y s tą 
p ić  a n i  z d o łu ,  a n i  z b o k u ,  lecz ie d y n ie  
w d z ie ra ią c  się n a  n a y  w y ż sz y  p u n k t  
o t w o r u  i  o s t r o ż n ie  w e w n ą trz  zs tęp u iąc .  
W  n o c y  w id o k  te g o  w u l k a n u  ies t  n a y -  
w s p a n ia l s z y m .  W te n c z a s  to  p o s trzeg l i 
ś m y  dw ie  k r a t e r y  w y rz u c a ją ce  co k il
k a  m i n u t  k a m ie n ie  i p o p i ó ł ,  k tó re  
s p a d a ły  w  g łę b ią  p rzepaśc i  lu b  u d e 
r z a ły  o ś c ia n y ;  p o  k a ż d y m  w y b u c h u  n a 
s tę p o w a ł  h u k  k tó r y  w s t rz ą sa ł  z iem ię  w zna-  
c z n e y  o d le g ło ś c i ,  gdyż  m o c n o ś m y  c z u l i  
t e  w s t r z ą ś n i e n i a , a  z w ła sz c z a  p o ło ż y 
w s z y  się n a  m a ta c h .  N ie z w ło c z n ie  p o  
w y b u c h u ,  p ło m ie ń  w z m a g a ł  się i w z n o s i ł ,  
a  p o te m  o s ł a b i a i ą c  się s to p n ia m i  w d y m  
się  z a m i e n i a ł ,  n a re śc ie  s łu p  szarych  w y 
z iew ó w  p o k r y w a ł  c a ł ą  k ra te rę ,  aż  do  n o 
w e g o  w y b u c h u .

N a z a iu t r z  p rz ed s ięw z ię l iśm y  s to so w n e  
ś r o d k i ,  a b y  ieszcze n iż e y  zstąp ić . D ro g a  
a lb o  lep iey  m ó w ią c  s z p a ra ,  k tó rą  z s tęp o 
w a l i ś m y ,  z a p ro w a d z i ła  n a s  p o  w ie lk ich  
t r u d a c h ;  aż  o  4 0 0  s tóp  n iż ć y  -od n aszeg o  
s ta n o w is k a  w n o c y .  K a m ie n ie  s taezaiące  
się p o d  s to p a m i n a sz e m i ,  n ie  d o z w a la ły  
n a m  iść in a c z e y ,  ty lk o  n a  rę k a c h  i n o g a c h ,  
n a y w ię c e y  o b aw ia l iśm y  s i ę ,  a b y  nas i  
w s p ó ł to w a rz y sz ę  z s tęp u iący  na  o s t a t k u ,  
n i e  z rzu c i l i  k a m ie n i  n a  t y c h ,  co szli 
n a y p ie rw s i .  P rz e c ie  zb liża iąc  się do  b r z e 
g u  , zn a leź l iśm y  lepszą d r o g ę ,  b y ło  to  
d a w n e  k o r y to  la w y .  Nareście  nie p o -  
p o d o b n a  b y ło  postępow ać w ty m ż e  s a 
m y m  k ie r u n k u .  S tan ąw szy  na k i lk u  ka
m ien iach  w ys tępu iącyeh  n ad  tę p rz e ra -  
żaiącą p rzep aść ,  uy rze liśm y  p rzed  n am i 
m u r  od  8 0 0  na 1 0 0 0  s top  w y s o k i , k tó 
r e g o  n ie ró w n a  p o ro z p a d a n a  pow ie rzchn ia  
w  w ie lu  m ieyscach  przepuszcza ła  d y m  i 
w y z ie w y ,  obc iążona  b y ła  g łazam i p rzez  
p o ło w ę  z  n iego  w ychodząeem i i u m ie -  
s zczonem i tam  n au m y ś ln ie ,  dla u k a ra n ia  
naszey  z u c h w a ło śc i .  W szystko  z g ro m a 

dza się w ty m  osobliwsze'ra w u l k a n i e ,  
a b y  t rw o g ę  i podz iw ien ie  w z n iec ić ;  p o 
śród  ty ch  l a w , ty c h  stosów z iem i Wul- 
k a n ic z n e 'y , u y rz e l iśm y  ślady n ie z m ie r 
n e g o  w y b u c h u  b ło tn e g o .  P o to k i  ró
żn e g o  k o lo r u  g l i n y ,  u tw o r z y ły  sze
ro k ą  kaskadę. W y try sk  n ie d a w n o  m u 
s ia ł  n a s tą p ić ,  g d y ż  w szystko  b y ło  w i
dać  ieszcze w p ie rw o tn y m  s t a n i e ,  tak  
iak  b y d ź  m u s ia ło  po  o suszen iu  g l i
n y .  N areśc ie  z d o ła l iśm y  dostać  się do  
m ie y s c a ,  g dz ieśm y  ba rd zo  d o g o d n ą  d r o 
gę ^znaleźli d o  zstąpienia  ieszcze niże'y» 
b y ł y  t o  g ła z y  ro z rz u c o n e  iak s c h o d y  , 
z ap ew n e  w  s k u t k u  w ie lk iego  zaw alen ia  
się. T e  o k ro p n e  zw aliska , c iąg n ę ły  się 
aż  d o  g łęb i  p rzepaści.  O lóż  m am y  o tw a r 
tą  d ro g ę  aż  d o  k resu  nasze'y p o d ró ż y .—  
Z su w a liśm y  się ze sk a ły  n a  skałę ,  a prócz 
m a łe g o  rą k  z a d ra śn ię c ia , dos ta l iśm y  się 
n a  d ó ł  bez p rz y p a d k u  w p rzec iąg u  d w u 
d z ie s tu  m in u t .

G d y  nareśc ie  u y rz e l iśm y  się na  te'm m iey -  
s c u , do k tó re g o  z tak im  p rzedz ie ra l iśm y  
się t r u d e m ,  n ie  p o d o b n a  n a m  b y ło  ro z -  
r o z r ó ż n ic ,  czy li  do zn a l iśm y  w iększego  
p o d z i w i e n i a , czyli  też  p rz e s t ra c h u .  T e  
m u r y  niezm ierne 'y  w ysokośc i,  o taczaiące 
nas  ze w szy s tk ich  s t r o n ,  p o d o b n e  b y ły  
d o  m u ró w  w ię z ie n ia ,  z k tó rego  żad n ą  
ziem ska W ładza n ie  z d o ła ła b y  w ydrzeć  
nieszczęśliw ych , k tó ry c h  w  n im  p o g rą 
ż o n o .  W  chw ili ,  g d y śm y  się ta m  z n a y -  
d o w ą l i , p ro m ie n ie  s ło ń ca  p ro s to p ad le  
d o c h o d z i ły  aż do  g łę b i ,  a ich u p a ł ,  z ł ą 
c z o n y  z u p a łe m  w u l k a n u  w yziew ów  i 
la w y ,  b y ł  n ieznosne 'm . Zapach  s ia rk i ,  
w id o k  ty ch  m ieysc  o k r o p n y c h ,  duszące  
p o w ie t r z e ,  m oże n a w e t  w idok  naszego 
sz a ła s u ,  k tó ry  pos trzeg łem  o 1 5 0 0  stop 
n a d e m n ą ,  w szystk ie  te  n a g ro m a d z o n e  
w r a ż e n i a , sp raw iły  we ranie  p om ięsza-  
n i e , k tó re  iednakże  p o s k ro m i łe m ,  aże
b y m  bez  o d e rw a n ia  za ią ł  się rozw aża
n ie m  w ie lk ich  p rz e d m io tó w  o tacza jących
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mię. Nadaremnie chciałbym ie z czćm- 
kolwiek porównać. Gz-arna massa utrzy
mująca nas nad ogniami podziemnemi, 
nierównieysza aniżeli massa lodovv na 
Biorzach północnych, przerżnięta iest 
szerokiemi i niezliczoiiemi rozpadlinami, 
zkąd się siarczane wyziewy nieustannie 
wydobywaią , zkąd powstaią gęste kłęby 
dymu , a na nich wznoszą się wzgórza, 
W kszałcie ostrokręgow, to iestt wybu
chające kratery.

Nie wiele ieszcze uszliśm y, gdy za
trzym ała nas rozpadlina na trzydzieści 
stóp szeroka , przeskoczyliśmy ią w 
mieyscu gdzie się dostatecznie zwęziła, 
a  za nią znaleźliśmy przestrzeń dobrze 
oświeconą i gdzie można j( było w o l- 
niey oddychać. Postrzegliśmy  ̂zbliska 
iedną z głównych K rater którey wy
buchom przypatrywaliśmy się w nocy.Za- 
pewiie nie zobaczę w  życiu moiem nic ta 
kiego coby do tego widoku podobnym 
bydź mogło. W ystaw cie sobie ścięty o~ 
Strokrąg około na 150 stóp wysoki, wy
buchy płom ieni bladych niebieskawych, 
potok lawy na iedney stronie, gęsty dym 
wychodzący od czasu do cza su, popioły 
wyrzucane do znaczney wysokości, ied- 
nem  słow em , wulkan nie samotny lecz 
razem ze znaczną liczbą innych, iednemże 
podsycanych ogniskiem. L ord  Byron i 
iego towarzysze chcieli wredrzećsię na 
kraterę i zbliska przypatrywać się płom ie
niom, lecz zaledwie kilka kroków postąpili 
nadzwyczayne gorąco przymusiło ich dq 
odwrotu. Nie mogliśmy oderwać się 
od tych mieysc, lubo P. Dawies często 
Ostrzegał nas na iakie narażam y się nie
bezpieczeństwo, gdyż co chwila mogą 
nas otoczyć duszące wyziewy. N areś- 
cie wydostaliśmy się na wierzch bez 
wielkićy trudności.

W ulkan ten głęboki iest na i500 stóp, 
obwodu u  wierzchu ma 10 mil aug:

u spodu"7 , można więc wyobrazić kształt 
i wielkość tey niezmierney goreiącey 
przepaści.

W  nocy uyrzeliśmy piękne widowi
sko wybuchu wulkanu. Obudził się x 
podwoioną wściekłością, ogień, kamienie 
rozpalone,popioły, wzniosły się do zna
czney wysokości, goroiąca law a, ktorey 
blasku znieść było nie podobna roz
la ła  się na iednę ścianę ostro krę
gu. Ogniste iezioro około mil dwóch 
angielskich obwodu m aiące, powstało 
w kilku m inutach, a powierzchnia iego 
miotana iak morze burzliw e, pokrywała 
się bałwanami wysokiemi na 40 stop.-—• 
Nayśmielsza wyobraźnia ząledwieby oś
mieliła się utworzyć tak nadzwyczayne 
przedmioty, iak rzeczywistość którą mie
liśmy przed oczyma,

III.
O S4.G O W IE i IC H  TŁOM ACZ.

Wiadomo, ze Osagowie nraią zawsze 
przy sobie tłom acza, który ich żądania 
obiaśnia. Człowiek ten usiłował także 
dadź |m  poznać zwyczaie k raiu , który 
zwiedzaią, ażeby przyzwoicie mogli od
powiedzieć na wązystkie okazywane im 
grzeczności. Ten nieuchronny towarzysz 
ich przechadzek, zaczął od wyłożenia im 
prawideł grzeczności, U nas gdy ieden 
do drugiego przystąpi, rzekł, zdeymuie 
kapelusz, a ten , który powinien usza
nować drugiego, stoi z odkrytą głow ą, 
dopóki go nie poproszą, aby ią przykrył. 
—. Ponieważ nie Jesteśmy ubrani podług 
wasze'y mody, odpowiedział wódz dzikich 
Indyan, nie możemy stosować się do te- 
go zwyczaiu, lecz ieżeli potrzeba konie
cznie odkryć iaką część ciała, aby się 
wam, przypodobać, zdey mierny nasze 
trzewiki, i spodziewam się, że w waszym 
krain pełnym błota , ten dowód grzecz
ności dobrze będzie przyjętym .— Tło-



ma cz  po w ie d z i a ł  m u ,  ze są jeszcze in n e  
sposoby poz draw iania ,  bez  z d e y m o w a n i a  
t r z e w i k ó w  i odkryc ia  g ł o w y . —  »Mi.edzy 
r ó w n e m i  i p r z y j a c i ó ł m i , m ó w i ł  da ley ,  
b i e r z e m y  za rękę  i czute ią ś c i s k a m y .—  
L ecz  o d p o w i e d z i a ł  d z i k i ,  ieżeli  się z d a 
r z y ,  i/, t e n ,  k tór ego  s p o t k a m y ,  t r zym a  
co w r ę k u ,  co się u  was pospol ic ie  dz ie 
j e ,  czyli/, nie b y ł o b y  to ż  samo,  wziąźć 
n os  te'y osoby  do  k tórey  p r zys t ępu ic m y,  
i  ści snąć g o ?  T ł o m a c z  o d p o w i e d z i a ł  p o 
w ażnie  , że nie uc h o d z i  t aki  sposób w i 
t a n i a . ” —  Jeżeli  m ó w i ł  daley,  piszesz lub  
d y k ln ie s z  list, za ko ńc z  go  s ia rą fo r m u ł ą .  
Jes tem n a j n i ż s z y m  s łu gą .— A ie d n a k ż e  , 
o d p o w i e d z i a ł  dz ik i ,  oprócz t e g o ,  że nie 
c h c ę  b y d ż  n iczy im s ł u g ą ,  p r z y z n a s z ,  że 
p r z y  n a j l e p s z e j  ochoc ie  n ie  m ó g ł b y m  
zos tać s ługą  ca ł ego  świa ta ,  a więc. . . .  T ł o -  
m acz  r z e k ł  c z e m p r ę d z e y , że to  w y r a ż e 
n ie  do  n iczego  nie zo b o w iązu ie ,  r ó w n i e  
iak t e s t o w a  : Ufay m o i e m u  d o z g o n n e m u  
p r z y w i ą z a n i u ,  iestern aż, d o  śmierci  t w o 
i m  n a y g o r l iw s z y m  przyiae ie lem ; zawie rz  
szczerości  m o ich  nn yż ycz l iw szych  uczuć  
dla ciebie i t. d. N a d u ż y c i e  tego w y r a 
z u  szczery,  k tó ry  ciągle iest  w us ta ch  l u 
dz i  nayn ies zczer szy ch  , u d e r z y ł o  Osaga; 
r z e k ł ,  iż r ó w n i e  dz iwi  się n a m  iak m y  
i e m u .

P ie rw s z y  raz  g d y  Osagowie  szli po 
sc h o d ach  p o l e r o w a n y c h , d w a y  z n ich  
poś l iznęl i  się i m o c n o  się s t ł uk l i .  R o z 
g n ie w a l i  się, nie w ą tp i ąc ,  że to n a u m y -  
Ślnie w y w o s k o w a n o  s c h o d y , aby szydz ić  
z  ich u p a d k u .  N a d a r e m n i e  t ł omacz  us i 
ł o w a ł  przekona ć  ich , że b y ł o  zwycza iem 
p o l e r o w a ć  s c h o d y  n i e p o k r y t e  ob i c i e m ;  
o d p o w i e d z i a ł ,  iż, n ie  są tak  g ł u p i ,  aby 
m ie l i  u w i e r z y ć ,  że iest zw yc zay  rob ić  
ś l izg iemi takie m ie y s c a ,  gdz ie  i bez t ego  
ł a t w o  kark  skręcić m o ż n a .  N a y b a r d z i e y  
dz iwi l i  się nad n i e z m i e r n ą  czystością w e 
w n ą t r z  d o m ó w  a n i e c h l u j s t w e m  ul ic.

S koró  nacze ln ik  d z ' k i c h ,  pos t rzeg ł ,  że 
I( ra ucu ż i  szyię obw i ia ią  ha lsz tu che m , 
k o ł n i e r z e m  od kamize lk i  i k o ł n i e r z e m  
od s u k n i ;  z ląk ł  się n i e z m i e r n i e  i wys t a 
wi ł  s o b ie ,  że t y m  s p o s o b e m  z a b e z p i e 

cza no  sobie szyię w e  F r a n c j i ,  p o ni ew aż  
maią  z w yc zay  p o d r z y n a ć  ią j edni  d r u 
g i m  , i bal  s ię ,  a b y  i i ego tenże  los nie 
s po tk a ł .  Nie  m ó g ł  p r z e k o n a ć  s ię ,  że 
n a w e t  podczas w ie lk i ch  up a łó w  obcią-  
zaią tę częsc ciała bez z a d u e y  ważney  
przy czy n j ; nie m ó g ł  także po iąć  dla cz e 
go p a n t a l o n y  spada ją  na b u ty ,  nie Zaś b u 
ty są o c h r o n ą  pan ta lonów od b ło ta .  D z i 
w i ł  się t akże  i/, widz ia ł  P a r y ż a n k i  w ta k  
d ł u g i c h  su k n ia c h ,p o  u l icach  tak b r u d n y c h ,  
a to  dla tego żeby,  a lbo  p o d g i n a ł y  się, lu b  
te/, ząszarga ły  się b ł o t e m .

P ie r w s z y  raz  gdy  zob a c z y ł  noszących 
parasole,  n i e z m ie rn ie  śmiać się zaczął .  —  
D z i w n i  ludzie  iesteście , z a w o ła ł ,  na cóż 
się w a m  przydadzą  kape lus ze ,  jeżeli  n ie  
d la  zabezpieczenia was od u p a ł u  i deszczu.? 
Ani  p o m y ś l a ł e m  że te b r z y d k ie  o k r ą g ł e  
kape lusze ,  s łużą  w a m  do  sa m ey t y l k o  o -  
z d o b y . — Lecz,  o d p o w i e d z i a ł  t łomacz ,  nie 
zas łan ia ją  ciała.  —  C z e m u  więc  n ie  n o 
sicie tak  w i e l k i c h , jjżeby aż za r a m i o n a  
p r z e c h o d z i ł y ,  zamias t  dzwugania pa ra so 
l a ?  Czy  mo że  b y d ź  abyśc ie  tak z a t r u 
d n ie n i  i n a t ł o c z e n i  w ie d n e m  m i e y s c u ,  
s tawali  się n i e w o l n i k a m i  waszych su k ien ?
—  Cóż robić? każdy ,  stósuie się do  ty ch  
k tór zy  ieżdzą p o w o z e m .  Szwaczka chce aby 
ci k t ór zy  ią n a  u l ic y  spotka ją ,  wzięl i  ią 
za wi e lk ą  d a m ę  p r z y p a d k ie m  idącą p i e 
szo. A p rz y  tern koniecznoś ć  c o d z ie n n e 
go zm ienia n ia  m o d y ,  sprawuie ,  że n i e m o 
żna t r zy m ać  się tego  co iest w y g o d n e m .
—  A h  ! p o m ó w m y  o te'y k o n i e c z n o ś c i ,  
k tó rąy  wcale  nie r o z u m i e m .  —  P rzec iw nie  
nie  m ó w m y  o nie'y wcale  b o  coż bj  m  ci 
o d p ow ie dz i a ł .


